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Dodatek do wspomnień Andrzeja Wyrzykowskiego „Najdziwniejsza szkoła” Stolica nr 17 (1988) 27.IV.1986. 
(Napisany przez Edwarda Kudrewicza w styczniu 2006 z inspiracji Cześka Huntera.) 

 

Po ukończeniu VI klasy szkoły powszechnej w Jeziornie Fabrycznej zacząłem chodzić 
na komplety gimnazjalne prowadzone przez p. Marię Gabryszewską (patrz „Na przedpolu 
Warszawy”, Zeszyt 9, Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej, Warszawa, Luty 1996, 
str. 36). Pierwszą klasę gimnazjum przerabialiśmy we dwóch z Darkiem Witkowskim, drugą 
we czterech z Darkiem Witkowskim, Andrzejem Wielkopolskim i Wojtkiem Gutkowskim. 

Po powrocie z wysiedlenia rozpocząłem w kwietniu 1945 naukę w III klasie filii 
Gimnazjum i Liceum im. T. Reytana, która mieściła się w Konstancinie na Królewskiej Górze 
w willi Wertheima (później Stołeczne Centrum Rehabilitacji). Willa mieściła się w wielkim 
parku, budynek absolutnie nie nadawał się na szkołę, co stanowiło utrudnienie dla nauczycieli 
ale było przyjemne dla uczniów. Mieszkałem wtedy na terenie osady w Jeziornie Fabrycznej. 
Do szkoły było dość daleko, więc nowe władze fabryki chcąc pomóc uczącej się młodzieży 
zarządziły dowożenie nas do szkoły furką do której na trasie dosiadały się osoby dochodzące 
od strony Jeziorny i Klarysewa. Było to bardzo miły wstęp do nauki. 

Pierwszy miesiąc nauki był przeznaczony na sprawdzenie poziomu uczniów. Ponieważ 
nie mieliśmy świadectw z kompletów, każdy deklarował którą klasę ukończył. Licząc się z 
tym, że nasz poziom wiedzy może okazać się niedostateczny, na ogół deklarowało się 
ukończenie klasy wyższej aby po ewentualnym odsianiu trafić do tej do której chciało się 
chodzić. 

Poza nauką dbaliśmy (oczywiście z pomocą nauczycieli) o rozwój życia kulturalnego. 
Pamiętam akademię z okazji święta 3-go maja (w 1945 roku było jeszcze wolno!). Na 
akademię zostali zaproszeni przedstawiciele armii alianckich (wschodniej i zachodnich) 
którzy mieszkali wtedy na terenie Konstancina. W części artystycznej śpiewane były głównie 
piosenki partyzanckie i powstaniowe. Przed Wysokimi Władzami wygłoszono również 
fragment Odprawy Posłów Greckich: „Wy, którzy Pospolitą Rzeczą władacie ...”. 

Z inicjatywy dwóch osób: polonistki p. prof. Frydrychowej oraz naszego kolegi 
Bogusława Rybczyńskiego została wystawiona „Zemsta” Fredry w następującej obsadzie: 
Papkin i jednocześnie reżyser - Bodzio Rybczyński, cześnik - Kazik Watroba, Dyndalski - 
Rysiek Migdalski, rejent - Tadek Pośpiech, podstolina - Ala Hunter, Klara - Anita Brzezińska, 
Wacław - Tomek Horn, murarze Lech Pijanowski i Edward Kudrewicz. Sztuka była 
wystawiona w szkole oraz kilka razy dla szerokiej publiczności w sali teatralnej „Domu pod 
djabłami” w Konstancinie, niedaleko stacji kolejki. 

Wiadomo, że szkoła służy nie tylko dla pobierania nauki ale również dla urządzania 
różnych psikusów. Pamiętam następujące, które wywołały nieco większe zamieszanie. 
Przyszła zima. Kaloryfery nie grzały. Młodzież marzła. W związku z tym pozbieraliśmy w 
parku połamane gałęzie i napaliliśmy w kominku znajdującym się w naszej klasie. Ponieważ 
kominek nie był długi czas używany, przewody kominowe były niedrożne i cały dym poszedł 
na klasę. Oczywiście lekcje trzeba było przerwać. Któregoś dnia znaleźliśmy jakieś pismo z 
pieczęcią szkoły. Napisaliśmy regulamin szkolny łącznie z kodeksem kar (najcięższą było 
zamknięcie w „grobowcu faraona” czyli wielkim śmietniku znajdującym się w rogu parku) 
wycięliśmy odcisk pieczęci ze znalezionego pisma i przykleiliśmy na naszym „dokumencie” a 
następnie powiesiliśmy na tablicy ogłoszeń. Była awantura, bo początkowo dyrekcja nie 
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zorientowała się, że pieczęć nie była odciśnięta a przyklejona. Ponieważ urządzenia sanitarne 
willi nie były dostosowane do obsługi licznej gromady w parku postawiono zwykłą 
„sławojkę” ze ścianami zrobionymi z mat słomianych. Młodzież postanowiła ją udekorować i 
zawiesiła na ścianie portret J.W. Stalina wycięty z gazety. Stałym zajęciem było 
domalowywanie kredą korony na wizerunkach orła zawieszonych w każdej klasie.  

Później nie było już tak radośnie. Pamiętam, że po jakiejś dyskusji o pomocy 
radzieckiej, w czasie której padły słowa o Katyniu i Wyspach Sołowieckich, na kilka dni 
zniknął ze szkoły Kazik Dziewanowski.  

Warto wspomnieć jeszcze o pewnych wydarzeniach charakterystycznych dla owego 
czasu. Po ogłoszeniu amnestii dla członków Armii Krajowej pod warunkiem ujawnienia się, 
niektórzy koledzy informowali wychowawców, że następnego dnia nie będą w szkole. Na 
szczęście wychowawcy nie żądali dokumentów potwierdzających stawienia się w 
odpowiednim urzędzie. Ponieważ sprawialiśmy dość często kłopoty swym wychowawcom, 
prof. Rydzewski powiedział kiedyś żartobliwie, że chyba istnieje jakaś zbrodnicza 
organizacja przeciw profesorom. Efektem tego było, że kiedy wychowawcy mieli wpisywać 
do dziennika przynależność organizacyjną uczniów odpowiedzią było często „należę do 
ZOPP”. 

Po małej maturze uzyskanej przez naszą klasę jeszcze w filii gimnazjum Reytana, 
jesienią roku 1946 szkoła została przeniesiona do Skolimowa do budynku będącego 
własnością warszawskiego seminarium duchownego używanego w sezonie letnim, zwanego 
„Księżówką”. W budynku znajdowało się więcej pomieszczeń nadających się na klasy 
szkolne, natomiast nie były one ogrzewane. Wstawiono więc piecyki żeliwne, tzw. „kozy”, 
które w zimie trochę grzały i nieco dymiły. Charakterystycznym elementem budynku był 
wielki hol wysokości piętra, w którym uprzednio mieściła się kaplica seminaryjna.  

Nie była to już filia Gimnazjum Reytana ale to wciąż była ta sama szkoła, a decydował 
o tym personel nauczycielski. 

Prof. Jan Ptaszycki (Jaś Ptaś) - łacinnik. Był specjalistą od robienia przedziwnych min. 
Naprawdę chciał nas nauczyć łaciny. W zimie poślizgnął się i złamał nogę. Przez dłuższy 
czas musiał przebywać w szpitalu. Uzyskał zgodę dyrekcji szpitala na prowadzenie lekcji w 
szpitalnym pokoju. Dyrekcja gimnazjum dostosowała więc rozkład lekcji do tej nietypowej 
sytuacji. Ponieważ powstało opóźnienie w realizacji programu, po wyjściu ze szpitala 
prowadził dla nas zajęcia dodatkowe. Nasz zapał do nauki łaciny był raczej ograniczony, a 
więc w miarę możliwości korzystaliśmy z „bryków”. Kiedyś został na tym przyłapany Janek 
Baran (późniejszy lekarz medycyny Jan Barski). Reakcja profesora była nietypowa. Zrobił 
jedną ze swych min i powiedział: „Janku, jak mogłeś mi zrobić taką przykrość”. I nam to 
wystarczyło. Po zrobieniu małej matury zastanawiałem się czy nie zrezygnować z nauki w 
liceum, a iść na tzw. kurs przyspieszony przygotowujący do studiów na politechnice. Profesor 
odradził mi. I miał rację. 

Prof. Bolesław Rydzewski (Dziadzio Rydz) – matematyk. Przed pierwszą wojną uczył 
w Odessie, na co się często powoływał („jak ja uczył w Odesii”). Niezwykle serdeczny i 
opiekuńczy dla nas wszystkich, ale dość nerwowy. Jego częstym, pieszczotliwym zwrotem 
pod adresem chłopaków było „ty durniu” albo „ty ośle” ale nie mieliśmy o to  do niego żalu. 
Kiedyś w zimie jacyś ludzie zaczęli wycinać drzewa w parku szkolnym. Dziadzio pobiegł i 
zawołał „a dlaczego wy osły wycinacie drzewa?”. Reakcja „drwali” była oczywista „panie, 
tylko nie osły!”. Dziadzio natychmiast skorygował swoją wypowiedź „ja nie mówił osły ale 
osoby a wy durnie nie zrozumieli”. Profesor doskonale orientował się kto nie chce się 
nauczyć się matematyki a kto nie może i do tych drugich odnosił się z pełną wyrozumiałością. 
Pamiętam takie wydarzenie w czasie egzaminu maturalnego. Jedna z koleżanek rozwiązując 
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zadania przy tablicy zrobiła kilka błędów. Dziadzio referując Wysokiej Komisji wynik 
powiedział „o tu dobrze zrobione, tu dobrze, tu dobrze” a na potknięcia nie zwrócił im uwagi. 
Profesor doskonale przygotował mnie z matematyki do studiów na politechnice. W roku 1957 
odwiedziłem go w Broku nad Bugiem, gdzie zamieszkał w domku syna po śmierci żony. 

Wspaniałym uzupełnieniem Dziadzia była jego żona. Kiedyś planując na szkolnym 
korytarzu jakieś przedsięwzięcie zgłosiliśmy wątpliwość „czy Dziadzio pozwoli” (był 
zastępcą dyrektora i gospodarzem budynku). Oglądamy się, za nami stoi pani Rydzewska 
(Babcia) i mówi „pozwoli, pozwoli”. 

Prof. Stefan Gruszecki - historyk. Rozpoczynał wykład od progu wchodząc do klasy. 
Mówiąc o jakichś wydarzeniach zawsze sięgał do ich genezy, czasem bardzo głęboko. 
Pamiętam wykład o pierwszej wojnie światowej. „Grucha” wchodząc do klasy silnym głosem 
mówi: „Ludwik święty miał trzech synów....”. W ten sposób wywodził spory francusko-
niemieckie sięgając XIII wieku. Początkowo obawialiśmy się Go nieco, gdyż będąc 
reprezentantem dyrektora w trudnym początkowym okresie istnienia szkoły był groźny dla 
niezdyscyplinowanych, w dodatku miał bardzo słaby wzrok, co było często przez nas 
wykorzystywane i prowadziło do nieporozumień. Kilka lat po maturze miałem okazję zetknąć 
się z Nim na terenie neutralnym, w czasie wakacji w Bukowinie. Okazał się przemiłym 
rozmówcą. 

Prof. Serafina Frydrychowa (Goplana) - polonistka. Zafascynowana literaturą 
romantyczną, usiłująca przekazać nam swe emocje z nią związane. Trzeba przyznać, że często 
wykorzystywaliśmy tę Jej cechę do odwrócenia uwagi od zasadniczego tematu lekcji. 

Ks. Ludwik Konieczny - katecheta w klasie maturalnej. Potrafił skłonić nas do 
samodzielnego poszukiwania odpowiedzi na nurtujące nas tematy Prezentowane przez 
księdza zagadnienia były oczywiście atakowane (zrozumiałe: niebo w płomieniach). 
Odpowiedź brzmiała: „a to zobacz co na ten temat napisał...” i wtedy na dużej przerwie 
ruszaliśmy do szkolnej biblioteki (niestety bardzo ubogiej) szperać w encyklopedii 

Prof. Jan Michalski - fizyk. W pierwszej klasie liceum fizyki uczył nas p. Jerzy Lisiecki, 
imponował nam tym, że wszystkie zadania dyktował z pamięci. Drugą jego cechą było to, że 
z naszym prefektem rozmawiał po łacinie (po szkole średniej był jakiś czas w seminarium i 
tam był kolegą naszego późniejszego prefekta ks. Alojzego Boczka). Zainteresowało się nim 
UB i po wakacjach zaczął nas uczyć p. Michalski. Na lekcje przychodził objuczony stosem 
książek i prowadzenie wykładu nie bardzo mu się udawało (kończył studiować biologię). 
Oczywiście reakcje klasy (a było nas aż 10 osób) były łatwe do przewidzenia. Któregoś dnia 
p. Michalski powiedział, że widzi iż prowadzenie przez niego lekcji nam nie odpowiada, 
wynika to stąd, że nie jest przygotowany do wykładania fizyki i że nie będzie miał żalu jeśli 
poprosimy dyrektora o zmianę nauczyciela. Skutkiem tej wypowiedzi było nawiązanie bardzo 
dobrego kontaktu między nauczycielem a klasą. Profesor dostarczał nam książki a my sami 
przygotowywaliśmy lekcje i omawialiśmy z nim materiał. Skutki takiej metody były 
zadawalające. 

Do matury w 1948 roku dotrwaliśmy w następującym składzie:  

- klasa matematyczno-fizyczna: Zofia Drozdowska, Halina Wrońska, Irmina Tomaszewska, 
Wiesława Sobala, Sława Pomarańska, Tadeusz Pospiech, Dariusz Witkowski, Czesław 
Hunter, Witold Nogas, Mirosław Pomarański, Edward Kudrewicz. 

- klasa humanistyczna: Anita Brzezińska, Alicja Hunter, Danuta Pośpiech, Jadwiga 
Paczuska, Danuta Zielińska, Jadwiga Wolska, Wojciech Gutkowski, Kazimierz 
Dziewanowski, Andrzej Mularczyk i chyba ktoś jeszcze, ale nie pamiętam. 


